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WYChodzi W każda Niedziele wraz z oddzielnyw Stałym Dodatkiem Powieściowym. 

BiurQ .Bedal.cyi i ek6pedyc1Jja gIOU''1II', w oficynie do- I 
um p. Michelsona .)ook )Iagistratu.-Oglo§eelłia pr~yj'Dłu. 
jtl: obiedwie i(sięgarnie w PiotrkowIe oraz wym ienione ubok 
Iłgentury w miastach powiatowych i arrenturu ~Rajchman i Frendler ł 

Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Hi~ro Redakcyi i obie k~ięgarll 
\V 'l'om:ł,Szowie rawskinl ksi~gal'Dia J. Mazaraki-p r óc21 tego: 

w Czestochowie W Komornic k i w Łasku W. Gl'~.sP. 
w Bertzinie " Janisze wski ~tall , w ł,odzi • Tymieniec.ki Kazimicn 
w B~zezillach " Krzel llitl Uiewski J. I> d JDziemienowJcz 

w v" Ul'sza WIt!. 
\V Dabrowie .. l''' 1 1l ; 1 -.t7 ~,'{"~ki J. w loa OmRI{Il" lMy:~Jiński Felil(s 
w S~snowcu " Jel'mUlllll'ic 7 • w Rawit1 • H. Grabowski. 

Powro"t E l" groszem, wykupiłem bilet i statkiem przy-
Z razy II. płynąłem z nieodstępną mą towarzyszką 

do miasta Blumenau. Tutaj, u rzeźnika 
(K01·espond. "Tygodnia") niemca znalazłem upragnione dla siebie za-

jęcie; leczjakież było moje żdziwienie, sko-
W tych dniach przez m. Łask przeciąga- 1'0 po kilkunastu dniach, ów handlarz mię

ła garstka niedobitków, powracających z sa, zamiast wypłacenia mi zarobku,oświad
Brazylii, transportowanych z granicy, pod czył, że utrzymuje mnie z litości, abym 
eskortą, do miejsc stałego zamieszkania. wraz z żoną z głodu nie umarł. Zło
Obdarci, w łachmanach, prosili o jałmużnę, żywszy więc owemu kukurydzodawcy po
usprawiedliwiając się, że wszystkie zasoby dziękowanie za jego wspaniałomyślnoM, 
i fundusze pozostawili po za oceanem. Je- powróciłem do Rio di Janciro i wprost uda
den z pomiędzy nich, Karol Schmidke, mie- łem się do naszego konsulet, prosząc O ])0-

szkaniec gminy Boguszyce z rawskiego, moc i ułatwienie powrotu do kraju. Nie 
złożył w biurze naczelnika powiatu łaskie- doznawszy z jego strony żadnej opieki, z 
go następującej treści objaśnienie o Brazylii: resztkami funduszu wraz z swoją Augustą, 

"Pracowałem chwilowo w Łodzi, jako nie bez trudności dostałem się na oki'ęt, 
czeladnik rzeźnicki i zarabiałem widocznie by powrócić do Europy. Może by kto nie 
nieźle, skoro w dość krótkim czasie ucin- uwierzył- -a jednak jestto święta prawda ,
lałem sobie kapitaliku 500 rs. Kiedy za- że przebywszy trzy miesiące w Brazylii, 
częto głosić w Łodzi o wielkiem szczęściu, zarobiłem tylko siedUl milrejsów i gdyby 
jakie czeka wychodźców w Brazylii, o wy- nie posiadany własny fundusz, dawllo po
dzielaniu im tam obszernych gruutów wraz marlibyśmy z głodu. Chleba, bulek i. kar
z budynkami, o bezpłatnej podróży i pie- tofli prawie nie widziałem; tylko w wiq
niądzach, które tam dają na zagospodaro- kszych miastach nabyć ten specyjał może 
wanie i pokazywać poczęto książki z pla- bogatszy ~migrallt. Boso w tym kraju cho
nami o Brazylii-zachciało mi się wraz z dzić niepodobna, szczególniej przy plan
żoną Augustą sprobować szczęścia, ażeby tacyjach kawy: mikroskopijne owady, do
potem powrócić do naszego kraju z pełne- stają się pod paznogcie, tworząc bolesne 
mi worami złota. W październiku 1'. z. wy- rany, a tedy o jakiejkolwiek bądź pracy i 
ruszyłem z partyją kilkunastu osób, ko- marzyć ni~ można. 
leją żelazną do Włocławka. Ztamtąd uda- "Rozczarowany, powracałem z upragnie
liśmy się furmankami do pruskiej granicy, niem do naszego kochanego kraju i wszy
którą przeszliśmy nocną porą, i prowadzeni stkim głoszę, że lepszy na naszej ziemi 
przez nieznanego nam przewodnika, udali- czarny kęs chleba i kubek czystej wody, 
śmy się do Torunia. Tutaj zażądał on od aniżeli brazylijskie specyjały. Prawdę me
nas zapłaty, której odmówiliśmy, tło- go opowiadania, stwierdzam przed władzą, 
macząc, że zapewniano nas w Łodzi, iż od na łaskę i niełaskę której dziś się oddaję. 
wszelkich opłat jesteśmy woli; ograniczył Nadmieniam przytem, że wiele okrętów z 
się więc ów przewodnik na wypiciu na biednymi wychodźcami, odbiło już od brzc
nasz rachunek kilkunastu kufli piwa. gów niegościnnej Brazylii; amatorzy zaś 

"Z Torunia, drogą na Berlin, przywiezio- lekkiego zarobku i chciwi złota, którego 
no nas do Bremy, dużego miasta, gdzie za- nie widziałem w tym kraju, wybierający 
staliśmy około 1700 osób z Królestwa i Ce- -się z wiosną do tej zamorskiej krainy, nie
sarstwa, czekających na odpłynięcie paro- chaj nie dadzą się usidlić namowom pod
wca "Bl'emen Weser". Popakowano nas żegaczy, bo każdego biedaka czeka tam 
jak śledzi w beczce pod podkładem okrętu nieunikniona śmierć głodowa". , 
i tam leżeliśmy pokotem jedni na drugich, Zeznał ](lJ,rol Schmidkc, mie-
na gołych pryczach, a 'Yokoło nas było szkalliec gminy BO.ljlls~,/ce, powiain 
pełno robactwa i brudu. Zywiono nas gro- 1·awskiego. 
cbem i mięsem tak słonem, że po każdym Warto, aby powyższe opowiadanie mie-
takim posiłku, nie mogliśmy niczeru ugasić szkańca gminy Boguszyce, znalazło odgłos 
pl'agnienia. Podróż ta, a raczej męka, trwa- w rawskim powiecie i odwiodło zapa
ła dni 24; poczem stanęliśmy na upragnio- lonych zwolenników Brazylii od zamiaru 
nej ziemi w Rio-cli-Janeiro. przeniesienia się pod równik... W powie-

"Z Rio-po czterodziennem odpoczynku w cie laskim pan naczelnik powiatu, książe 
szałasach, gdzie spaliśmy na gołej ziemi-- Czagadajew, energicznie śledzi za ruchem 
wyprawili nas tamtejsi agenci w różne stro- tajnych ajentów i w tych dniach wezwawszy 
n'y: ja z żoną i kilku towarzyszami udałem wszystkich wójtów gmin i sołtysów, po
s~ę do Santos i tu chwilowo dostałem zaję- lecH im surowo, pod odpowiedzialnością oso
CIe przy rąbaniu lasu; zamiast jcdnak za- bistą, ażeby, w razie ukazania się podżega
płaty, dostawałem lichą strawę, składają- cza w danej miejscowości, natychmiast pod 
cą się z klusek z mąki kukurydzowej, gro- strażą dostawiać go do biura powiatu. O 
chu i kawałka suszonego mięsa. Nie mo- rozkoszach zaś brazylijskich zebranym soł
głem przetrzymać ciężkiej pracy jedynie tysom i wójtom odczytano niektóre artyku-
za ową lichą strawę; zbiegłem więc, aby ły z gazet. Q. 
w innej okolicy znaleźć sposób lepszego za-
robku. Rozporządzając zabranym z kraju 

Z Częstochowy. 
(Km'csponde1lcyja "Tygod'zia") 

Żyjemy w dobie, w której, przy zbyt 
słabym rozwoju pozytywnej wiedzy, może
my pocieszać się nieskąpą garstką talen
tów estetycznych. Jest to zaiste dowodem 
wielkich wrodzonych zdolności plemienia 
słowiatl.skiego i byłoby wielce szczęśliwym 
zjawiskiem, gdyby nie to, że tak słusznie 
osławiona nasza gospodarka społeczna spra
wia, iż z owych darów bożych nie odno
simy ani należytego pożytku, ani pociechy. 
Abdykując niegodnie z samodzielnego są
du, nadstawiamy tylko uszu na to, co nam 
powie zagranica; iskry reklamy, przynie
sione przez wiatry zdala wiejące, rozdmu
chujemy w złudny, krótko trwający plo
miell, a gasimy niebacznie i złośliwic to, co 
zapala się pod naszym bokiem i co sama 
Opatrzność wypielęgnować nam każe. Ztąd 
u nas mają prawdziwe powodzenie tylko 
talcnty, któremi jakaś chytrze-praktyczna 
kieruje ręka, wysyłając je za granicę na 
debiuty artystyczne, po zdobywane nieraz 
sztucznej reklamy i przywozi je potem do 
nas jako towar opatrzony dzialającemi na 
wyobraźni markami i stemplami obcemi. 
Ztąd nader ujmującem zjawiskiem jest 
naiwna, niemal dziecięca wiara w swoich, 
jakiej dały nam przykład trzy siostry pp. 
Podgórskie, które koncertowały w Często
chowie 12 i 15 marca r. b. Przyjechały do 
naszcgo grodu nikomu nieznane, bez świst
ka rekomendacyi, ledwie jakieś słabe echo 
o nich dolatywało. 

Nic dziwnego, że na pierwszy koncert 
ludzie przyszli raczej dla braku czegoś in
nego, aniżeli w oczekiwaniu rzeczywistej 
przyjemności artystycznej. Tymczasem 
wszystkich spotkał taki zawód, że publicz
noŚĆ w uniesieniu już w połowie pierwsze
go koncertu zażądała drugiego, a dziś na
wet panuje ogólne pragnienie, aby pp. 
Podgórskie po raz trzeci przy jakiejkol
wiek sposobności słyszeć się dały. Przy 
obojętności prowincyi wogóle, a Czę' 
stochowy w szczególności na wszelkie wraże
nia estetyczne, jest to niemal cudem, a 
cudu owego dokazało objawienie się na
szym oczom prawdziwego talentu z Bożej 
łaski. Główną osobą w tej tr6jce artysty
cznej jest panna Wanda Podgórska, mło
dziutkie siedemnastoletnie dziewczę, a je
dnak juź od roku występujące po estra
dach miast galicyjskich z patentem i me
dalem konserwatoryjum lwowskiego. Zna
wcy dopiero zdołają ocenić i scharaktery
zować należycie grę panny Wandy; talent 
zdolność i praca jej otrzymaly już należną 
sobie sankcyję w chlubnem świadectwie 
konscrwatoryj um i w pokaźnym szeregu 
nader pochlebnych recenzyj polskich i nie
mieckich (ze Szlązka). Powiemy tylko to 
żc nawet nicznawcom imponowała jej te
chnika, a na wszystkich oddziałała czaru-
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jąco szczera poezyja gry szlachetnej, 'wy
robionej w dobrej szkole i dalekicj od sztu
czek blagierskiego efekciarstwa. 1'. Wanda 
podąża do Warszawy, aby tam uczyć się 
i pracować dalej pod kicrunkiem naszego 
niezrównanego skrzypka Stanisława Barce
wicza; popisy zaś swoje poczytuje nie za 
drogę do wczeBnie zdobywanej sławy, ale 
za uczciwy sposób zyskania ~rodków dla 
dalszego kształcenia swcgo talentu. Nie
wiele co starsza od niej panna Cecylija 
pomaga siostrom w duetach skrzYPclJwych 
i fortepianowych, a ładny, czy~ciutki jej 
głosik przy odpowiednich warunkach roz
woju może z czasem dodać jeszcze jeden 
talent wokalny do jej zdolności muzykal
nych. Dziecięca jeszcze gra naj młodszej 
siostry, panny Ludmiły, rokuje niepowsze
dnią pianistkę. Jaka przyszłoM czeka pp. 
Podgórskie? czy wyrobią si~ i zyskają u
znanie wśród swoich, którym ufają z tak 
dziecieca ufnościa? czy zrażone uleca do 
obcycli po to, czeg'o im swoi poskąpi1i?"":"'jest 
to pytanie, które może niejednego zacie-
kawi. B. G. 

PROJEI{T 
Urządzenia domu Przytułku i Pracy 

przy Tow. Dobr. w Piotrkowie. 

Część I-a. 
Komitet wsparć żebl aczych, wydcle~o\V any przez 

Radę 'l'owarzystwa Dobroczynności dla obmyślenia 
i;rodków n& po\ntrzym'loie żebractwa uliczne!!"o, 
przyszedł do przekonauia, iż tyl ko przez urządzIlnie 
}Irzytulku dla żebraków, kt6rzy lIie chcą pracow'łć 
i wdro7.enie ich do pr:wy, mozlH usnn,!ć uliczne że
bractwo. Komitł't przeto proponuj e urządzenie Do 
rnu Przytnłku i Pmc)', )lcczątkowo na 20 osób, ua 
nastt:Plljąeych podRtawach: 

1-(') Do Domu Pr1.ytdku przyjmowani będą tylko 
żebracy, mogąc) pracować; lIiezdolni b .nviem do 
pracy będą od~yłani do Domn Starców i ICaleli, lub 
też U1iesięczne wsparci e otrlymywać b ;dą. 

II-e) Przyjęci do zakładu ż c uracy zOotauą zatru
doieni pPICą według możności i s il. 

III-p) Ubodzy za swą pr:l cę w zakład~ie otrzy
mywać t,<:d ą połow ę wartoś c i wykonanej roboty; 
druga połowa }Jnezuarza s : ę na utrzymanie Prtj' 
tulku. Zarobiono pi eniądze otrzymywać b t:dą pny 
opuszczeniu llLkładll. 

IV-e) Komitet proponuje pl'zyjmo" ać do zal<łarlu 
w połowie 11~<:żctyzn, w rolowie kobiety. Jeżeli 
liczba zgłaszających s ię b ędzie przewyz8zać lic7.bę 
miej/Hl w Drymu Prz)' lułku, w takim razie OSOb .1111 
mniej zdolnym do pr:1P y !Jędą wydawaue zna!d lIa 
prllwo ż ,lbr~nia pod kościolom i u t y el! OSÓ 'l, kt6 ,'e 
nie wykupiły tlblicznk od Towarzystwa Dobl-o
czynności. 

TYDZIEŃ 

V-e) Spmwami Przytułku 7awiaduje oddzi~lny 
Komitet, zł )ZlJuy z jednego opiekuna i czterech 
członków, upro.;zonych w ty li) celu z Towarzystwa, 
lu b też postronnych osó'J. Tenże opiekun up -osi 5 
dam, z Id6rych jedna mianuje się upieknoką stalą, 
a4 za.stt;pc/.ynhmi. Komitet ws'.elkie spra1.Vy roz
strzyga wil?ks70sc ; ą. głosów i w tym celu co 2 ty
godnie od byw ,' ć ~ię b~dzie s es yja w kancelaryi za
kładLI. Panie mają glos doradc1.y. Kaidy z człon
ków obowiązn je się kolejno przyjętIJ ob)wiązki ty
godniowo Bp~łniać i swym wpływcm umr.ralni<.ti: i 
lDchęcaG !lo I>"acy_ 

VI-e) Do Kumitetu na.leży wybrauie odpowiednie
go dozorey z ~()ną, który będzie spdniać obowiązki 
gospodarza zakładu, oraz przyjmowanie służby do 
pomocy dozorcy. 

Do zal<resu obowiązków dozorcy należą zal:npy 
prowizyi, z czego b~dzie obowiązany składać tygo ' 
dniowo szczegółowy rachunek delegowanemu ezłon
I<ow', który nllst~pnie będzie takowy pl'zedsŁa,,-iać 
na sesyj\) l{ondtetową. 

VII-e) Obowiązki op'('kunów i opiellllnek są na
stępUjąCll: 

a j . Opiekun lub opiekunka o'lowiąza .li są przy
być codziennie o oznaczond gOdzinie do zakładu, 
rl la wydania i odcbrani>!. robót wykon Ilnych przez 
pensyjonarzy_ 

b) Wartość wykona.nych robót zapisuje się w po
łowie na rzecz pcnd)" jonarzy. Ceny naznaczone bę
dą przez zeb:-any komitet, stałe, stosow,tie do prak t y-
kowauj"ch cen wogóle. . 

r) Na wypadek chorlJoy lub niemożuości bywania 
w zakladtitl opiekuna. lnb opiekuuki, zast~puh go 
zastępcy tygodniowo. 

d Do opieknna ual~ży prlyj~eie lub wypisanie 
ubogiego z zakladu. . 

e) Opiekun obowią/aJly je~t zbliać, \vraz z dok
!orem, ezy kandydat lnvalif,kuje się do Z'lkladu_ 

f) N iezdolnych do pracy od1yh opiekun do Domu 
Starc6w i Kalak; jdeli ZIlS tam uiema miej8ca, w 
takim ra'lie wyjcdnywa IDU n Rady stale wspal'eie, 
lub wydaje mu znak, nadający prawo do żel.l1-auia 
pod kościołem. 

y) Do opiekunów i opiekunek orllz zastęp 1zyń, 
należy: starać się, aby pubJieZI\ość wykupywala ta
bliczki na rzecz przytułku: IJdbiera'\ llależności za 
takowe od URób prywatnyeh i sklepów kwartalnIe; 
starać się o ofiary dh z 'lkład u w natnrze; odsy
łać żebral<ów spotykanych na :};·braninie do przy
tułku, 

h) Do opiekun6w takie należy Wplyw8uie na pu
bl iC:lnO .~ ć, aDy raczyla przyjść w pomoc Komitetowi 
prz(Jz od.ylauie ubo:!;ch żebrzących, przez stróży do 
m,'lIv, do przytułku, którzy będą, za ojpro.vadzani ~ 
ubogiego odpowiednio wy nagl'adzalli. 

i) Ubo,jzy będą przyjmowani do przytnłl(u nill
mniej, jak na miesiąc jeden. Jdeli się uhogi dt
browolnie wypiize, a będzie spotkany na żebraninie 
i pIJwtórnie przypr(lwadzony do za 'dadl/, to będde 
sto<ownie ukarany (?) 

le) D ',brte prowadzącym się pellsyjon~rtom będzie 
dozwolone wvjść raz na ty<lti " ń 0'1 kilka godzin z 
r.al;ładlJ dla odwiedzenia rodziny i znajomych. 

VllI) Koszta urządzer.ia zakładu na 20 ubogich 
będą wyno e ić, poJlug załączonego szezegółowcgo 
obliczeuia, rs 24')0; ko.zta zali utrzymania zakłarlll 
roezni!'. jeżeli wszystkic dni w roku będą zajęte 
przez 20 nbogich rs . 2800_ 

Dtch<id na teo cel Komitet spodziewa się osiągnąć: 

a) W mIejsce wydawanych dzi~ t)"godhiow o 
wsparć żdbraczych OlI Towarzystwa iJobroehj'll-
nośc i • • . ' . • • • . • • • . • . . . • I';j_ 500 

b) J!;e sprzeJanych 40 tabliczek więkizym 
~kłepom pJ 4rB, rocznie • • • . • • • • . rs. 160 

e) Z~ sprGedanycIJ 60 tablicz0k w 1Il1i"i-
szych sklepach po 1".'. 2 l'oc/nie . • • • • lS. 120 

dJ Ze sprl.cdauych 300 tabliczek OSOl.oJffi 
prywatnym po rs. 1 rocwill. • . . . • . rs. HOO 

e) Z rotJót wykonanych w zakładzie . (1) sr. 200 
f) Z dobrowolnych ofiar od wiedz'ljąeych 

przylułek •••.••...•...•. rs. 100 
g) W natnrze otrzymanydl • • . . • . rB. 200 

Razem. . r~. 1580 
ll"akująlle zatem na utrzymanie zakbLdn rs . 1220 

Komitet spodzi ewa Aię ~ebrać z przedstawiell ama
tOI·skicll, koncertów na ten cel u-zad~<lnych oraz 
t fundUdzu llurgh1rda.. -, 

JX. Dla oszczQdzenia wydatktlw na rok pierwszv 
nim zakład się rozwinie, kQmit~t p)'oponui~ Lrać o.' 
biady z Taniej Ku chni, prze!. co l~oSlt utrzymania 
ubogich znaezuie się obnizy. Herbah i barszcz ; 
dodaniem 2 funtów ehlelJa Ila OJolJę, bgd'], na miej~cu 
przygotowan~. 

W końcn lwmitet wyraża nadzieję, iż PnbliClność 
lItnając dzi~ potrzebę założenia PI·zytułku, dla uwol
nieuia się oj wyzysku orózniaków, 1D0:p:cyeh p "a
cować, zechce przyjść z p0m 1Cą komitl'towi swojcm 
moralnem i materrjalnem poparciem. odsyłając ub~
gich do Zakładu, w miejsce dawania im wsp If(J w 
domach i 11'1. Ulicy, prlez eJ pnyczyni s i ę do 
umoralnienia wykolejonych jpdnoiltek_ 

U_bogim uie wJrząd7,u s it: t~kże zadua krzy<v,la., 
gdyz zaraz na wstęp'e d03tah posiłek, składa.jący 
się z herbaty i cbleba, następIlir. otnymują scIJro. 
nienie, dające im możność chwilowego zarobkl/. 

Część II-ga. 

Przyją\yszy, 7.lJ 'l'owarzystwo DJbroc7.ynności n:l
było nom adwok·\ta p. B 'lbic '<ieg,l, poł'lżony przy 
al i A'ek81ndl·yjskiej, to loka.! w tymie dom~ na 
parterzl', złożony z 2 mieszkań po 4 pokoje z ku
ch nią każde, moilllaby obrócić JJ:I Dom PI·zytułku 
i Pra'JY dła 10 biednych kobiet i 10 bie'luych męż
czyzn. 

Po pr:lwej strouie mieściliby się męzezyż 'li w 
trzech pokoj 'łch, czwarty służylby na 8Lpitalik, a. 
kuchnit pnostał Iby kuchnią. Po stronie zaś lewej 
trzy pokoje zaJęlyby k 'lbiety-jeden służylby za 
szpitlllik, a kuchnia rrzel'obllaby się na pokój dla 
D oznrnjących Z'lklldem. 

Wej;cie do szpitalika. clla. mt:zllzyzn i k'lbiet by
łoby ~s~bne z si~ni; knchll;:\ za~ słuzyłaby \'I'Spó:
nie i dla m ężczyzn i dla kobiet. 
Łazienkę dla biednych, pomie.izvzolych w Z 'lkła

dzie, moinaby było urządzić po stO;jOWneOl przero· 
l.J'eniu w jedJlej komó rce zabuJowani :ł gosplllhrcz()
go, a w d l' ugit:j takiejże komórce urządził,tby się 
praluia. 

Koszt urządzenia Zu.ld;:ulu na .20 
osób. 

A) Wydatel< jednorazowy. 
1) Kupno 20 łózek żelal,nych po rs. 4 
2) Koszt sprawienia 80 prześcieradeł płó

ciennych, z tycb 4') na si!'nniki, a 40 pod 
kołdry po 1'.1. 2. • • • . • • . . 

R~. 

80 

1M 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

knego naszego kościoła po-Pijarskiego, by- niał cUonie nie konwenans, lecz prawdzi
li obecni na koncercie sobotnim. Był to wy, szczery i niekłamany zapał i zachwyt. 
naprawdę bankiet estetyczny w całem zna- Przywolywany wielokrotnie, Michałowski 
czeniu tego słowa; cały koncert, od począ- zagrał nad program Walaa Szopena w prze
tku do końca, był jedną chwilą zachwytu, ślicznej transkrypcyi wlasnego układu. i Cam
bo nielada siły nań się złożyły, siły, mogą- panellę Paganiniego w układzie Liszta. A 
ce na każdej estradzie europejskiej zdobyć co to była za gra!... tony fortepianu, po
palme zwycięzkiego pierwszeństwa. sluszne mistrzowi, to drgały rzewnym smut

Jeżcli modlitwa niebo, -- to muzyka, w 
poważnel1l znaczeniu tego słowa, ludzkie 
serca porusza . Obydwie, w momencie naj
wyższcgo swego przejawu, rodząc się w 
łzach i boleści serdeczncj, pounosząc duszę, 
wzbudzając nieznane nam dotąd mybli, ko
jąc strapienia, uszlacbetuiając nas i wle
wając w nas blogosławiony spokój-wzma
cniają jakąś nadprzyrodzoną siłą i ka
żą wierzyć w lcpszy, szlachetniejszy świat 
piękna., dolna i ideału. Zbytecznem by
łoby rozwijać postawioną tutaj tezę, gdyżjcst 
to fakt, który prawie każdy sprawdził na 
sobie samym. Niestety, chwile takie, jak 
poetyczna ekstaza, trwają zbyt krótko, 
Korzystać z takich chwil, chwytać je w 
lot, orldychać atmosferą idealnego piękna, 
jest poniekąd obowiązkiem względem sa
mego siebie, choćby to przyszło nawet z 
pewną ofiarą naszych nawyknień i przy
zwyczajeń; bowiem cudne zjawisko le
dwie siq pokaże, jużci odbiega w nieprzej
rzane przestwory, i nieprędko znowu do 
nas powraca ... 

Z takich to niepowszednich, uroczych 
chwil życia, mieli sposobno~ć korzystać 
ci, którzy składaj ąc ofiarę na ołtarzu 
cierpiącej luclzk08ci i dorzucając swoją 
cegiełk~ do artystycznej restauracyi pię-

Ko~cert rozpoczął p. Aleksander 11icha- kiem, to śmiały się uczuciem swobody i 
łowski, który przy akompanijamencie dru- wesela, to przemawiały ptactwa świergo
giego fortepianu (p. l'Ifelcer) roztoczył przed tem, to upajały słowiczemi trelami, to znów 
wyborowem audytoryjum istne skarby Szope- pieściły ucho ledwie pochwytnym tajemni
no\\skiego J(oncc1"tn E moll. Z każdą chwilą, z czym szmerem strumyka, to szalały gro
każdym wykoronkowanym do najsllbtelniej- mem burz i fal morza, rozbijających zdru
szej niemożliwości pasażem, z każdem pie- zgotane o skały okręta. Z żalem prawdzi
szczotliwem i delikatnem dotkllięciem się wym żegnaliśmy ustępującego z estrady 
klawiszów przez wielkiego artystę, rósł w wielkiego artystę... Daj Boże, aby~my go 
sali zapał, ogarniał wszystkich zachwyt i jeszc>'.e kiedykolwiek usłyszeli w naszem 
niekłamany entuzyjazm. Burza oklasków i mieście! 
okrzyków ze strony słuchaczów zuiewo- Z kolei, następny numer koncertu wy
lila mistrza do ponownej gry i znów pełnił artystyczną i pełną temperamentu 
rozlcgły się w sali cudne, pełne smętnej grą na skrzypcach pan Konstanty Ga,vry
poezyi i poetycznej kontemplacyi tony Szo- łow, (mylnie figurujący na afiszu jako Ale
penowskiego P.-eludium Des dur. W dru- ksander), laureat petersburskiego konser
giej części znakomity i niepospolity nasz watoryj um, uczeu Auera, który łaskawie 
wirtuoz zaprodukował nam Pololleza As dur podjął się trucluej roli zastępstwa, niestety 
Szopena i Bal'7cal-ollfj Rubinsztejna. Takie- chorego naszego Barcewicza. Pan G. swo
go artysty, takiej gry na fortepianie, Piotr- im taleutem, przyczynił się wielce do u
ków jeszcze nie słyszał; przeszła też ona świetnienia koncertu. Technika pana G. 
wszelkie jego oczekiwania. Wjelki artysta jest bez zarzutu, czystość intonacyi i ogni
nasz był w doskonałem usposobieniu: wi- sty temperament - oto główniejsze zalety 
docznie odgadł on intuicyjnie całą sm·de- świetnej jego gry. Pan Gawrylow za ode
czną syIi,!)atyj~ słuchaczów, jaka płynęla granie trndnej ::'uity Rafia (preludium i me
doń pcłną falą z aali, bo do oklasków skła- nuet) i .Molto Pcrpełllo z SnUy Hieza G. dur, 
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S) Kupno 20 poduszek wypchauych sianem 
po r.o 2. • • . • • • • . • . . . • • . • 

Str1.yż~JJie co dwa tygorlnie włosów i golenie PtlU-

40 syjonane wykonywują jedloi drugim. 
40 

CZQŚĆ II1-cia. 
4) 20 si~nuik6w wypchanych slomą po r~. 2 
ó) Koszt 40 pow/oczek lIa poduszki po 

rs. 1 kop. 50 • • . . • • • • • • • • . • 
6) )(oa,t kUilUa. 20 grubych wełnianlch koł

de!" zimowych po r". 5 • • • • . o ••.• 
',) Koszt kupna 20 kołder wełnianych letnich 

60 Dochody Z robót wykonanych przez pensyjonarzy. 

100 

po rs. 4 • • • • o • • • • • • • • • • • 

Dla ulżenia znaC7.e'lI11 wydp..tko ovi, łoionemu plozez 
80 Dobroczvnność dla utrzymania pcnsyjon"rzv, ci o~ta, 

8) 2 umywa.lnia z m:ednicą, kubłem i dzban-
kil'ffi ••••.••••..•..•••• 

9) 2 umywaluie do 2 szpitalików po rB. 10 

tni zobowiązani są przych"dzić w pOlU'lC TO'lany-
40' stwu przez 'vykony,vanie wlJdle możności i stann z,ll'o, 
20 willo różllych dochodowych prac, a miauowicie: 

10) 2 puderklozety do szpit:lłików po I'B. 25 50 1. Darcie pierzy. 
20 Myeio na mieście podló.? 11) 6 szaf, mieszcząc~ ch 20 o~obu) ch prze

dzinłów lIa rzeczy pen~jonarzy po r~. 2:>. • 
22) Urządzenie wentyl"tcI ów w 10 pokoi~a.ch 

zakład l przy piecach i oknach po r~. 10. • 

150 3. Szycie b ielizny iwoloków. 
4. Rrperac)j" bitllizny i ubrania. 

100 5. Wyrób pończoszniczy i trykotowy z wełny i ba-
\' elny. 

6. Wyplatanie krzes~łek. 
7. Przygotowani e podpałek. 

]3) Urządzenie sal noclegowych zakładll , ku
chni i szpitalików przez przestawienie pieców, 
odświeŻfnie ścian i sufitów, pomalowanie drzwi, 
okien i podług farbą olejną· •...•• '0 300 8. Klejenie torebek dla FUpCÓIV. 

9. Wyrób plecionek hszykaloskich i słomiauycb. 14) UrządzeJJic łazi(onki z dwoma" annami I 
SyHtllOU ogrzewania wody przez pieroyki przy 
wanna" h, wraz ~ załozenie:n zieWU i Z prze
robienifm komól'id nil hlzi"nki •.•••• 

10) Różne roboty ogroduicze, jakoto: \!o;Ja 'Jie, pie· 
renie i t. p. 

300 C~ysty oochód z robót powyiszyth, wyk'lnyw'L' 
1ó) Urząd7euie pralni "lo obmllrowani~m kotła, 
urządzeniem zlewu, wt'utylatorów i przerobie
niem komórki na ptalnią ..••••••• 

16 Urzadzerie oświetlelli1~ sal noclegowych, 
ku rh ni i' szpit.alików przez lampy wiszące U'l-

Olch prze? peJJsyjonarzy, po potl'ąC\luiU polotv y na 
ich korzyść, mozna przyjąć na osobQ rs. 30 rocznie (?) 

250 tak, że koszt otrzym,tnia jednego peJlsyi'n\)"t:~ wy
nie$ie dla Dobroczyul1ości 140-30=110 rs. 

Ścisłą opiel'ę duchową, moraln~ i IcbrsklJ: Z1rt ,~, 1 
Dobroczynności przyjrunje na sirbie be',in!crp'90wJJie 
nad peusyjonal'Zallli. 

fto",l', "lo odprowadzeniom osobn\lmi rurami ga-
7ÓW po spaleniu nafty ua z~wuątrz dOlllu, po 
rs. 12 •.•.•..••.••.••.• , ]20 

17) Koszt z~kupu ubran:a ł~tnieQo i zimOIH-
go dla 2U pensyjonarzy ••••••• _._._. --::-:6,,0C":"0 

Raz!!n r~. 2~90 

B) Wydatki coroczne. R~.O 

]) Konserwacyja 10 pokoi ~ allładu. • . • 
21 Opał dh ~akładu, liezo,c 9 piecy po ]5 

korcy i kuchnia korcy 40, 'az<?!U l75 korcy 
po kOll 80. • . • • • • • • • • • • • • • 

3) Koszt oświetlenia 10 Ia.mp naftowych • 
4) KOSzt utrzymania dozoloey z żoną • • • 
5) K08zt przygdow::tnia IV ciągu roku 400 

wauien, licząe 20 wanien nr Joku na jedm~ 
osobę po kop. 25 ••.••••...••. 

6) Kos?t zl1zyria ubrdnia zimowegIl ile· 
toi~go fila 20 pen~yjoo~rzy po fS. ]0 •••• 

7) Koszt oprania rocznego 20 J1ensjnn~r7y 
po r~. 5 • • • • • • • • • • • • • • • . • 

10 

]40 
70 

300 

100 

200 

100 

Z Miasta l Okolic. 

") Koszt i.vcia całorocznrgo 20 pensjonarzy, 
licząc hnbatę z bnłk:\mi r~no i w wi('czór i 
obiad zło7.ony"lo zupy, mi~~a i leguminy p(\20 k. 

Z 'l'OW(tl'z!}dw" Ti:"ed!Jto
wena Z oienu/.ieno. Według danych 
statystycznych, zaczerpniętych w tutejszej 
Dyrekcyi Szczegółowej To K. Z-go, Z kOll
cem 1890 roku piotrkowska dyrekcyj a li
czyła wszystkich ma:jątków stowa.l'zytlzonych 
w swoim obrębie ~29, na których ciążyła. 
ogólna wier:r,ytelnoHć T-wa, w sumie rs. 
11,-173,650. - Przypadająca w tymże roku 
do poboru od wierzytelności powyższcj 
suma opłat na procenty, umorzeuie i 3,(lmi

.14eo nistr3,cyj~, wynosiła 1'13. 7l7.4H kop. 82, :r, 
ó'l czego na zaleglo~ciach, pod koniec 1890 1'. 

figurowało 524-.490 rs. 88 kop. tjo około G9 i) 
ogólnej sumy rocznych opIat. Z;l.lcg'ło,~ci t J 
ciążyły na 727 dobraclI. 

9) Koszt ld<nrstw ." . • . • . • • . 
10) Kvs~t pogrzelJów, wywózld uieczysto ~ci 

280 i in ne ni(>przewid~iane i niewrm:enione wy<lntki 
Raz"-e-lI1-rs-.--=2"'8"'0-, 

Czyli średni koszt utnymania jednrgo pensyjona, 
ua wynirsie 2800:20=140 r~.-Utrz) manie IV czysto· 
sci i porządku 8al z:,kładu, pranir bielizny, pościeli i 
repara(oyja tychże, przyrząrlz:mie wanien, rąbanie 
órzewa (lo opah', opalanie pil'c6w, czyszc"l.pniu lamp, 
mycIe oll'joych podJóg raz jeden na tydzień, zmiana 
codziennie l)iasJ\u w spJnwaczkach, pr:tynoszeuie Wo' 

dy rIo umycia się-JJaJeZY do pensJjonarzy, którzy 
tę czynność wykoJlywuią w{'dłllg ]Joloządkll ustano 
~ iOlJrgo ('ruz dozonoq i dozorczyniq. 

zbierał zupełnie zasłużone, huczne oklaski 
ze strony słuchaczów, którzy, nie szczędząc 
mu takowych i w drugiej części, po lligk
nem zagraniu Tańca w('gicrskie!}o Brahms·a 
i llIa:m'ka Kontskiego, skłonili p, G. do za
produkowania nad program Jlellucla Mo
zarta i 2-0 tańca Brahmsoao. 

Ale oto zbliża się chwila pojawienia sic: 
na estradzie pani D'Orio ..... Uprz~jmość wła
ściwa każdemu brzydkiemu osobnikowi, kur
tuazyja dla płci pięknej i talent wielce sym
patycznej artystki, nakazywałyby rozpocząć 
niniej s:r,e sprawozdanie od ~piewu p. D'Ol'ioj 
ścisłość jednak sprawozdawcza, zmusza nas 
do trzymania si~ porządku afiszowe(!:o. Pa
ni Maryja (Zofij a) D'Orio, ln'ze~licznym 
swym głosem, wyhorem pięknych kompo
zycyj Sc1/1I1J1alla (Kwiat Lotosu) i Szopena 
(Ptaszyna) wprowadza nas, w zachwyt i znie
wala czarodziejską siłą swego talentu, do bi
cia z całych sił oklaRków, za co znakomita i u
przejma m'tyfltka wywzajemnia się ocl~pie
wani.em nud program '1 arall{cl!i Rossiniego 
i Ma,ouJ 'rosti'ego. W drugiej części pani 
D 'Orio, widocznie roz~piewana, roztoczyła 
przed nami perły sYrego talentu prześlicz-
11em i ucz zarzutu wykonaniem O1'yi z 2-0 
aktu IIallCl i nad program uroczej kompo
zycyi Moniuszki Polnej Rózyrzki. 

W śpiewie p. D'Orio, sluchacz odczuwa 
siłę prawdziwie dramatycznego uczucia, 
miarkowanego wyborną szkołą i wspartego 
pxacowitemi studyjami. Serdeczne więc 

W ciągu całego 1890 r. kroki egzekucyj
ne stosowane były do 320 dóbr, :r, których 
305 majątków, z powodu opłacenia zaległo
ści przed terminem licytacyi, zwolnionych 
zostalo od sprzedaiy; poszło zaś na sprze
daż 15 dóbr. - Ogólna przestrzeń sprzeda
nych majątków wynosiła około 9J54 mórg. 

Ogólny stopień oMłużenia stowarzys,r,o-

dzięki składamy na tem miejscu p. D'Orio, 
za te kilka chwil artystycznych wrażeń i 
wspomnień - darowanych nam łaskawie 
przez znakomitą artystkę. 

Z kolei witamy na estradzie dawnego 
naszego znajomego p. Aloiza, który zawsze 
i wszędzie, gdy idzie o cel wzniosły i szla
chetny, nie odmawia swego współullziału, 
drogiego czasu, i jeszczc droższego, bo n1e
pospolitego swego talentu. Wszyscy go tu 
już znamy, jako znakomitego al'tystq, któ
rego gruntowna zllajomo~ć muzyki, niepo
szlakowana w czystości gra, ogromna, wcho
dząca w zakres gry skrzypcowej techni
lm-zawsze nas przykuwa do artysty i 
zniewala da szczerego, gorącego i pełnego 
uznania oklasku. P. Aloiz, w miejsce nie
których zapowiedzianych programem utwo
rów, grał [{oneert Goltel"malla H mol i-Se
t'el/adr- Klcugla, a wielokrotnie przywoly
wany zagrał uad program Gawota ZO 1I1a
;:;ul'ka Pop era. 

Wszyscy soliśri obdarzeni zostali wspa
nialemi wieńcami, a p. D'Orio wielkim bu
kietem, z szarfami i odpowiedniemi napi
sami. 

8cisłość sprawozdawcza nie pozwala nam 
przcmilczeć o artystycznym akompanija
mencie p. Melcera-w szczcgólności zaś do 
koncertu Szopena, aryi z Halki i Suity 
Raffa, którą p. M. grał a vista, bez próby! 
To upoważnia nas do przypomnieuia tego, 
cośmy wyrazili już o grze p. M., pisząc 
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nych dóbr w tutejsz~j Dyrekcyi, wynosi, 
mniej więcej, około 75?ó ich wartości! 

- Parcettf,(,:'l.jtJ,IJI·zez bllllk u'lo
.fl'itl'ńsld. W dniu 19 list. (1 grudnia) 
1890 1'0 przed notaryj uszem Filipskim w 
Piotrkowie, z ogólnej przestrzcni dóbr Rę
kawiec w powiecie ra-\-yskim, właściciel Ka
rol Zwan sprzedał wlo~cianom, przy udzia
lc banku wło~ciańskieg'o, 275 mórg, 20 pl'. 
za 1'. 13,489 k. 90. Włoś<;ianie z własnych 
funduszów zapłacili wła~eicielowi r. 1,916~ 
zaś do wysoko~ci pozostałej czę~ci szacun
ku ?ank włościański udzielił pożyczkę w 
sumIe 1'. 11, 573, która została wypłaconą 
"ierzycielom hipotecznym i wla~cicielowi, 
za aktem kwitu z daty 31 stycznia (12 lu
tego) 1891 1'. 

- Z MUZY/ii. W tygodniu poświą
tecznym zamierzaj~ koncertować w naszem 
micśc'ie trly siostry, lwowianki, panny 
Wanda, Ludmiht i Oecylija Podgórskie, 
które obeCllie bawią w Oz~stocltowie, daw
szy się tam dwa razy słyszeć z koncerta
mi. Z :nich 16-letnia panna Wanda wiolv
nistka, ukończywszy konserwatoryj um hyo
wskie w roku zeszłym z medalem srdJrnym, 
rozpoczęła wędrówkq artystyczną po kraju 
w celu zebrania niezb~dnej zapomogi pie
ni~żne.i na dalszc kształcenie się za gra
nic;l. Galicyjskie dzienniki w ocenach swoich 
zaliczają p. Wandę Podgórską do liczby za
powiadających się gwiazd w plejadzie na
szych ~Lrtystówo Z pod smyczka jej będzie
my mieli sposobno~ci uslYH:r,enia śmiałych i 
szerokim tonem płynących utworów Lipiń
skicgo, Wieniawskieg'o, ~arassate'go, Ernsta, 
Beriota i innycb pierwszorzę(lllych kompo
zytorów. Z pozostałych siostr POllgórskich 
panna Ludmiła Hpiewa, llajmlodsza za~ Oe
cylija dzielnie pomaga jej swym akompa
uijamentem. Spodziewamy si\, żc uasza 
publicznoM nie odmówi mlo(lym kOllcertallt
kom swego poparcia, tembardziej, że panny 
Podgórskie nic nakładają na nasze kiesze
nie gTubego haraczu, oznaczając bardzo u
miarkowane i przystępne ceny miejsc. 

- IF nied;;:-ielę 1U1lmowq, 22 b. 
m. w kościele Pijarskim chór amatorski 
wy kOlia ł Mszę polską Tomasza Nideckiego. 
Prawdziwą przyjemną niespodziankę zgoto
wali pobożnym warszawtlcy arty~ci: paui 
Zofija crOrio i pan Wlauystaw Alois, któ
rzy, zatrzymawszy się w naszem mie~cie po 
]wllcercie danym w dniu 21 marca na 

sprawozdanie z koncertu Barcewicza, że 
jest to fortepianista wielkiej przyszło~ci. 

Fortepian koncertowy Bechsztejna, ofia
rowany bezinteresownie przez p. Kaimie
rza Gebetnera-był prześliczny, za co mu 
szczery elank si~ należy. 

Taki był koncert sobotni... OzeM Wam 
i shwn, niech bedzie za łaskawa dań, 
jakąśeie złożyli ~e swych znakOluitych 
talentów w imię idei!.. Prawdziwy artysta 
zawsze bedzie mistrzem w duchu i msitrzem 
w życiu!' 

Jeszcze słów kilka. Ku wielkiemu na
szemu zdziwieniu, ujrzeliśmy w teatrze kilka 
lóż pustych i kilkanaście niezajętych krze
seł... Dlaczego tak się stałor .. 

Jedni powiadali, że ceny miejsc były 
zbyt wygórowane i ci mają jeszcze trochę 
racy i za sobą. Dochodzą nas jednak wia
domości, że byli i tacy, którzy rozwinęli 
wprost ~gitacyję anti-koncertow3.. Nad tą 
ostatnią wstrzymujemy się oc1 wydawa
nia sądu i nazwania jej wlaściwem imie
niem- uo zbyt smutnem ella nas byłoby 
wypowiadanie cał~j prawcly, aniezaszczytny 
dła agitatorów byłby rezultat s~clu. Zresztą 
Ilojrzalsza i szlachetniejsza cz~ść naszego 
społeczeństwa wie, czego się trzymać, wo
bec warcholstwa i nędznych z po za płotu 
rzucanych insynuacyj. Panowie! źle się za
prawdę bawiciel.. 

00 się tyczy cen wygórowanych, to kwe
styja ta zasługuje na wyjaśnienie. Urząclze-
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rzecz odnowienia tegoż kościoła, wykona
niem odpowiednich do uroczystości solowych 
utworów przyczynili się do uświetnienia na
bożeństwa. Pani d'Orio odśpiewal'a na hc
nedictus pieśń Fr. Kiickena "Zdrowaś 1\[a
ryja" ze słowami J. Chęcińskiego; pan Alo
is zaś odegrał na wiolencllelli przed Ewan
geliją Cantileno II koncertu George'a Gol
t ermanna op. 14 i na Agnus Air Bacha, a
raużowauą przez Augusta Wilhclmi'ego. So
listom akompanijował na organie pan Hen
ryk Melcer; chórowi zaś pan Aleksy Beu
duski. 

- '8'eu f,.. We wtorek licznie zebrana 
w teatrze dziatwa zachwycała się obrazami 
niknącemi, przedstawianemi przez pana Kor
czaka, oraz oklaskiwała żwawo odegraną 
komedyjkę Fredry "Piosnka Wujaszka. "
Było to ostatnie przed świętami przedsta
,,,ienie po bardzo zniżonych cenach; pu
blicznoM też zapełniła prawie po brzegi sa
lę teatralną· W poniedziałek poświąteczny 
odegraną zostanie "Emigracyj a chłopska", 
na którą, o ile słyszeliśmy, postanowiono 
sprowadzi(l kilku włościan w celu przeciw
działania i tą drogą emigracyi. N a ,'."torek 
dyrekeyja obiecuje nam "Pozytywnych" 
Narzymskiego, a na czwartek, na benefis 
pani Szymborskiej nową farsę Bissona "Nie
boszczy k Toupinel". 

- .l.łanyi. Otrzymali rangi: starszy 
refercnt rzędu gubernijalnego, Konstanty 
Olewski,--radcy dworu; referent p-tu bę
dzińskiego Woj ciech Stanek -asesora ko
legijalnego; buchalter rzędu gubel'llijalne
go Klemens Leszczyński, referent p-tu 
noworadomskiego Jan Wyczański i sekre
tarz p-tu będzińskiego Henryk Rzewuski
radcy honorowego; naczelnik kancelaryi 
gubernatora Włodzimierz Piramidow-se
kretarza kolegijalnego; pomocnik naczelni
ka kancelaryi gubernatora Jan Smirnow
sekretarza gubernijalnego. 

- Zmianu W duclłowień.;twie. 
Mianowani wikaryjuszami: Antoni Korzyb
ski w parafii }\Jstów; Antoni Zawadzki w pa
rafii Mikołajewicach; Ludwik Sperczyński 
-w parafii Pajęcznie. Przeniesieni admini
stratorzy: ks. Józef Komorowski z Gomulina 
do Borszewic ks. Stanisław Rutkiewicz z 
Lutu-towa do Przyrowa. 

- Łapanie p.łÓW na stryczki prze
ciąga się od niejakiego czasu do godziny 
9 z rana i dłużej. W strętnej tej operacyi 
przygląda się idąca do szkół młodzież, 

nie takiego koncertu na prowincyi, pomi
mo bezinteresownego udziału artystów, jest 
rzeczą tak kosztowną i kłopotliwą, że, chcąc 
osiągnąć jakąkolwiek bądź korzyść mate
l'yjalną, ceny biletów nie mogą być tanie. 
Trzeba koniecznie wziąć w rachubę z je
dnej strony sumę ofiarowanych i spodziewa
nych wrażeń estetycznych, które, że się tak 
wyrażę, przychodzą do nas, kosztem nie
przypuszczalnych nawet przez publiczność, 
ofiar i trudu innych-a z drugiej, co naj
ważniejszą gra rolę: c e l k o n c e l' t ul 

Chyba nikt nie wyszedł z koncertu nie
zadowolony i chyba nikt nie powie, że został 
w swem oczekiwaniu zawiedzionym, lub, że 
żałuje wydanych pieniądzy? Któż więc z nas 
należał do tej warcholskiej opozycyi? Oto 
ci, którzy i tak nigdy na żadne koncerty 
nie uczęszczają, którzy przekładają winta, 
knajpę i kieliszek nad "jakiś tam koncert", 
lub też ci, którzy wyrzucają. na stroje i ko
sztowne przyjęcia po kilkaset nieraz rubli, 
ale gdy idzie o swoich, o kościół, o biedną 
uczącą się młodllież-kurczą się i krzyczą 
co sił im staje: "za biedni jesteśmy", "nie 
stać nas na to"-"to zbytki" i t. p. 

O, panowie i wy, strojne panie ... zapraw
dę, źle się bawicie! 

'1' Y D Z I E Ń 

oswajając się powoli z widokami gwałtu i 
bezlitości. Dobl'zeby było ukrócić samowo
le cZYHcicieli, którym wolno odbywać 
wzmiankowane łowy tylko pardzo wcze
snym rankiem. 

- " '!I"pb towarów 'Pońc~o
.fznicz1Jch. znacznie rozwinięty przed 
kilku laty w Aleksandrowie, w powiecie 
łódzkim, z każdym rokiem maleje. Brak ła
twego zbytu naraża wytwórców na ciągłe 
straty. Bogaci prwdtem pończosznicy, dziś 
doprowadzeni prawie do. ruiny, zmuszeni są 
do zupełnego porzucenia tego przemysłu. 

- Listy nie dOI'~czoue adre~antolll z powodu nie
dokładllych ad,'esów: a) zamknięte: do M. IColberb1, Ma
ksyma Sad!;\'ilkina i Jakóha Trouowsk;ego-z wagonu 
P00ztJWeg,); do Józef" Górskiego-z Kałuszyna, lIhl' 
ciua Kiszmek-z Ao~tl'yi, Emilii L1ubn itz i GoIrIoerga 
-z Prus, Grzegorza O.<adtzeta i Kazimiet'za Paw ni
k iewicza-:t:Warswwy, .JÓzefa Błaszkiewicza-z So ,n
pJ11I1l, Ambl'ozego Samulskiego-z Kl,:ctewa, FI'. Za
leski.-go - z Radomia, Olgi Kl'uwskiej - z Moskwy, 
lIhgdaleny Walkiewicz-z Kijowa. Józl'fa AdamkieIVi
eza - z Białego Klueu, S lInllela Gl'azika - z Łortzi, 
Sokołow,kicmu i il-cc-z Francyi i FiszlrL Rllzenwllllda 
-z Tomaszowa; b) otwarte do Szai Rozeob~l'gii 'Voj~j u
~ha O·llczyk? - z wJgonu. do Szmula S~ampletJa, 
Giersza Difszera-z WIł.rSZ~wy, Opoczyllskie9:o i Firn 
la KOJen i Kolbergn-:r. Łodzi, l\.fikoiaja Marciuk?
wskiego-z K disza, 1"aal<a R~biuowicza - z Przed
bArza, Dydlll{;\ Szytenbcrga - z Btnszpk, Samuel'l 
Korsuta-z Zawiercia, Chaima RozenLJloma. -z Bcd~i
un, oraz 1Haela Na.jmana-z poczty miejSkiej; c) prze
syłkipod opnskami dl) Rapaporta i Nodzyńskiego (2 li
sty)-~ Warszawy, do Dominika Wołodkiel'dcLa jAna, 
tolii Rutk\lwskiej -z Moskwy. 

Od Administracyi "Ty[odnia". 
Z powodu kończącego si~ kwar

tału, uprzejmie prosimy sz. pre
numerator6wo nadesłanie przed
płaty na kwartał II i szybkie 
uregułowanie rachunk6w za czas 
ubicgły. 

Cena prcnumeraty i ogłoszeń 
zwykłych wskazana w nagłówku" Ty
godnia". Ogłoszenie całoroczne, na 
4 wierszach druku petitowego I'S. ó; 
na 8 wierszach I's. 10. 

Wiadomości Bieżąca. 

Usunięcie szachownic. Obecnie w Pe
tersburgu poruszoną została - jak donosi 
"Kur. W arsz." - kwestyj a uregulowania 
granic działów włościańskich w gubcruijacll 
południowo-zachodnich i usunięcia, o ile 
możności, rozmieszcllenia gruntów w t. zw. 
szachownicę. Projekt niebawem złożony bę
dzie w radzie państwa. 

= Wydawanie emerytur ze skarbu od
bywać się ma na przyszłość według pro
jektu rządowego w sposób następujący: eme
rytury od 1001's. rocznie wydawane bę
dą w trzech ratach z góry; od 100 - 1000 
rs. miesięcznie, od 12-go st. st. tego miesią
ca, za który przypada emerytura; emerytu
ry wyżej 1000 rs. od l-go st. st. następne
go miesiąca. Przed świętami Bożego Na
rodzenia i Wielkiejnocy wydawanie eme
rytur ma być przyspieszone. Tak przynaj
mniej donosi "Kur. W arsz". 

= Wdowy po urzędnikach, uczestnikach 
kasy emerytalnej Król. Pol., pragnące po
bierać emeryturę, winne są przedstawić 
świadectwo policyjne, w którem jest wy
rażone, że żyły z mężem w zgodzie i że 
wogóle nie są pozbawione praw uo emm'y
tury. Obecnie zaś komisy ja emerytalna za
żądała, aby, oprócz wyżej wymienionych 
wyrażeń w świadectwach, o których mowa, 
znajdowała się wzmianka, że wdowy żyją; 
w przeciwnym bowiem razie przyznawanie 
emerytury ulega zwłoce. Wobec więc tego, 
osoby interesowane, jeżeli nie chcą narażać 
sie na skutki zwłoki, żądać winny, aby 
w~rrażcnie "znajdują się przy życiu" było 
koniecznie zamieszczone w świadectwach, 
wyclawany( 11 przez urzędy policyjne., 
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Przemysł i Handel 

ifA Szyldy i blankiety handlowe. Dzien
niki petersburskie donoszą, iż ministel'yjum 
skarbu zamierza wydać rozporządzenie, na 
mocy którego wszystkie przedsiebierstwa 
handlowe mają być obowiązkowo pi'owadzo
ne pod firmą ich rzeczywistych właścicieli. 
Jedynie trtu~em wyjątku stare firmy będą 
mogły byc uzywane przez spadkobierców, z 
warunkiem wszakże, aby na szyldach, blan
kietach handlowych i t. d. znajdowało się 
oprócz firmy i nazwisko nowych właścicieli. 

W> "Kuryj er Codzienny" w wymownym 
artykule wstępnym z dnia 17 b. m. dowo
dzi potrzeby założenia czterech magazy
nów pod firmą "Bazar zj ednoczonych prze
mysłowców warszawskich" w miastach Pe
tersburgu, Moskwie, Charkowie i Tyflisie, 
rokując im wielkie powodzenie. Co do 
planu szczegółowego, autol' zapewnia, że 
jest w stanie przedstawić go w najdro
bniejszych szczegółach. 

W> Korespondent ze Smoleńska do "War
szawskiego Dnewnika", zastanawiając sie 
nad przyczynami zalania rynków handlo: 
wych Rosyi towarami okręgu fabrycznego 
warszawskiego przychodzi do wniosku, że 
główną przyczyną zwycięzkiej walki kon
kurencyjnej towarów łódzkich i tomaszow
skich nad towarami okręgu centralnego jest 
z jednej strony gust w deseniach i zastoso
wanie wytworów do panującej mody, z 
drugiej zaś punktualność w wykonywaniu. 
zamówień Rozwiniete w okregu warszaw
skim komiwoja~erstwo niemał~ się takie do 
tego stanu rzeczy przyczynia. 

Sprawy Ziemiańskie. 

x Urodzaje. Podług wiadomości otrzyma
nych' przez niektóre domy handlowe odeskie, 
ostatnie mrozy silnie zaszkodzily zasiewom 
w Europie zachodniej. Szczególniej uszko
dzone są zasiewy we Francyi, Włoszech i 
Be~gii, gdzie nie spodziewają się nawet śre
dmego urodzajno Wskutek tego popyt na 
zboże rosyjskie wzrasta. 

X Komisy je zbożowe. Według informa
cyi dzienników petersburskich, istnieje pro
j ekt utworzenia przy wszystkich instytucy
jach rolniczych specyjalnych komisyj zbo
żowych, do obowiązków których należeć 
będllie: 1) gromadzić dane o miejscowych 
gatunkach zboża, jego wydajnoBci, użytku 
w celach technicznych, dla wyrabiania mą
ki, krochmalu, kaszy i t. d.; 2) oznaczać 
rozmieszczenie geograficzne różnych gatun
ków zboża; 3) określać cechy, odróżniaj ą
ce gatunek od innych; (1) gromadzić dane 
o zapotrzebowaniach z zagranicy; 5) two
rzyć kolekcyje gatunków zboża miejscowe
go; 6) opracowywać nomenklaturę handlo
wą gatunków zboża. 

Z Biblijografii i Prasy. 
(Nowe kSIążki nadesłane do Red'lkc!fi lITygodniaq). 

- .Człowiek,jego lłochodzenH~, rasy 
j dawność" Jlap;sał ks. dor Pllltz, tło Illaczyl d,r 
Karol Jllrkiewicz b. prof. Ces. Warsz. Uniw.-cieka
wego i DRuczającego tego dzieła, ozdobionego liezne
mi drzeworytami w tekscie, wyszedł w tych dniaca 
zeszyt !l-ci. C .. nll zeszyt1j I,op. 25, 

_. /J';tjC .. llliC " 'iedzy" w wydaniu ks:ęgar
ni M. Wolow8kiego wy~ze(lł z~szyt 5,ty. Cena ze
szytu kop. 15. D~i!llo zdAb; mnóbtwo drzeworytów, 
acalIJ wydanie p~z(>stawia się bardzo staranuie. 

- .l»ra IHJ'{'zoy przewodnik " 'y -'bo
wl,nia" prz,:;/; H"Jllyka Wel'tlica. Dziełko to go
rąco polecamy uwad7,c rodziców i wychowawców; 
znajdą w uim oni b'łl'dzo wiele W;;kHzówek i u,vag 
praktycznych, czego się strz dz mają przy.,-ycllOwy
waniu dzieci - Ilet. których to wskazówek ani by 
im do głowy niejedno nie P)'zyszło. 

- ~Stet'łlll Czarniecki, urywek hi.t.orycznv 
przez Lud wika Jeu ' kej{O, z wizel'ullkami: Czarnicck ' e
go i pomnika jego w Tykocinie. Życiorys ttln słlll\ oe
I!'O bob .. tera uapisall} przez zlIsłużonego rellaktora je
"lC1e przed tr, ydzie~tu kilku laty i zamitlszczony w 
. Ksi~dLe świata', spotkała niegdyś b. !)ochlcbna ocena 
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B.p. Julijana Bartoszewicza. Onrcnie wydal go p. Jelli. 
ke, znacznie po\d<)ksz~j~c poczynio.nemi. pr~ez calr ten 
przeciąg ('zasu źródłow~ml POszUkIWlln!IL .IIJ. IIrclnw.'lI
nemi i biblijotecznf\mi. Żywot Czarmecklegn znaJdą 
tu ezylelnicy przedstawiony IIa tiPo (\j!ólnych wypad
ków krajowych pomiędzy Jat ~łllli 1655-166". 

- O cndacb I Jlo",ocze!!!uym !!!piry· 
tYZD';ie" przezA. Wallace'a;-prle~ł"d~ ~ 8·go wr
-dani:\ oryginału nokonal J. K. Potocki. KSll\:zka ta, kt~ 
rej przPdmiot t ,~k dalece dzisj('j iuteresllje, Wl1J

dzie się prawdopOdobnie wkrótc'l w rębeh widu na
.szych cz) tt:lników i dla tego z~chęl a do jej nabywa
~Iia, zdaje się, byłaby z Mszej strony całkiem zby· 
t1: ecznl\:. . 

- "P~łmiętnik" Pranci8zka l( OI strzewskle!{?, 
o którego ukazaniu si<) don03iły juz pruwi.e wszy.stl<le 
mlSzc pisma, odznac:ta się przedcwszystklem Wielką 
prostotą, bezpretllnsyjounlnością i be~łarlem .~ opo· 
"-iadaniu-co stanowi gł6wną jego ];ryginalnoś~. Jest 
10 poprnstu ~awęda starego p. Franciszka przy fili· 
żance czarnej )Iawy. 

- .1łygiella •• ięhllośei: .Pa,,".la J1Jantegazza 
-intu(,!.lljąca broszurJ,a ella p.n, paolen,.ktor: ~ra: 
guą, jak najdłużej ... zachować młodość I ŚWlezośc 
cery. 

- "HJ gieua "'ZI'O)UI" z dzieła D-ra Gałęzo
w~kieuo streścił D-r Józef Starkmnn. Tę broslurkq 
"~dziIłlY nabyć l>azdemu; dla ka7.dego bowiem wzrok 
j t's t najwyzszem dobrem, n'jreolliejszym skarbem, 
bpz któregu pra0a na kawale." (\ltlebli:.ie~t ~i~m?ietn,\. 
-Sława autora daje gwarancYJę wartoscl kSlązkl. 

- ",,-tenen m", zeszyt marcowy \~yszedł z ~ruku 
i zawiera: .Nowe euizorly li ostlltulch lat zYCla 
Jillci pana Jan a CI"'yzostoma z GoshlVic Paska," 
przez Aleksandra J{ranshara;-.FrllDcyja pr~y koń: 
cu 1890 roku". Bilans polityczny, ekonomIczny I 
łlpołeczny, przez X.;-.Irma" pOWiclŚĆ, przez St. 
Ariela;- Listy czeskie". XX., przez dora Gablera;
~Prądy .; uajnowszej literaturze n iemieekiej". l. Ro
mans i no iVela, prze? dora Maxa Koeha; - ~Z p~)(1 
dłuta i pędzla", przez Cezarego Jellentę; -oKryty
ka i Ill'ytycy literaccy we F .. anc yi", pr?ez d-ra!'l. 
E. 1'l'epkQ;- ~Na przełęCZY", przez Cr.. JankowskIe· 
go; -"Arystotelesa non'o-odkryte dzielo' , jJl'zez P.; -
"Rozbiory i spl'a''Vozdaoia'; - ,.No\Voś~i nalll'ow~ .. i 
literackie'; - "Polemika;" - "Z kronIkI teatralneJ, 
łHzez J. Kcniga. 

TYDZIEŃ 

OBWIESZCZENIE. 
Dnia 4 (16) marca 1891 I. 

W Imieniu NAJJAŚNIEJSZEGO PANA 
sąd okręgowy w Piotrkowie, na ]Iosieclze
niu sądowem w komplecie następującym: 
Prezyduj ący vice-prezes S. W,. Srzednicki, 
członkowie sadu: A. A. Woroblew, R. R. 
Gerszelman, <rozpoznawszy podaną przez 
Bank Państwa pTośbe o ogłoszenie upadłości 
Km'ola Ruothe fabrykanta tomaszowskiego, 
postanowił: 

1. ogłosić upadłość Karola Knothe, za
mieszkałego w m. 'l'omaszowie, początek 
której oznaczyć na dzień 6 (18) czerwca 
1886 T.; 

2. opieczętować cały majątek upadłego 
go we wszelkich miejscach, gdzie znajdo
wać się będzie; 

3. mianować Sędzią-komisarzem upadło
ści członka sadu A. A. Worobiewa, Kura
torem zaś ad~okata przysięgłego Dobrosla,
wa Kleynę; 

4. osobę upadłego odclać pod dozór po-
licyjny. . . ł ., 'b 

5. wyrok llllllej~zy. og OSlC ~. ~poso 
przepisany, a WypIS Jego wywIesI c przy 
wejściu do Sądu Okręgowego; 

6. wyrok ten opatrzyć rygorem egze
kucyi tymczasowej. 

Oryginał podpisali obecni. 
Za zgodność z orygl·na/em. 

Pomocnik sekretarza 
(pod pisano) Czekalslct. 

SĘDZIA KOMISARZ 
masy upadłości Karola Knothe fabry

kanta w Tomaszowie. 
Na zasadzie art. 450 Kod. Rand., wzy-
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wa wszystkicll wierzycieli upadłego Karo
la Knothe, aby w dniu 19 (31) marca r. 
b., o goclzinie 12 w południe, stawili się w 
wydziale cywilnym sądu okręgowego w 
Piotrkowie, celem przedstawienia listy kan
dydatów na syndyków tymczasowych, po
trójnej w stosunku liczby, jakiej zamiano
wania uznają potrzebę. 

Piot,·kó,v. d.9 (2)) marca 1891 r. 

Członek sądu (podpisano) Worobiew. 
Za zgodność z oryginałem 
Dobrosla;~ Kleyna. 

Kurator masy, adwokat przysięgły. 

licytacyje W obrębie gubernii. 

- W d. 20 elerw. (2 lipca) W 8'ldzie zjazdowym 
w Piotrkowie na sprzedaż nieruch'J OIości w m. BI·ze· 
zinacb przy ulicy Górl<i [Jod JIi~ 390, od sumy 500 rs. 

- 28 r·zerwca (10 lipca) \'V sądzio zjaz~o\Vym W 
Łodzi lIa sprzedaż·llieru·:l!olllości przy ul. \Vulczań
skiej pod :\~ 6l0-cc i 6JO-DD, od snmy 20,000 rs. 

- 3 (15) kwietnia tamże, na sprzedaż nierncho
mośei w 111. ŁQdzi: 1) przy ulir.y Główncj pod .lir 
117ó od sumy 500 !'S . 2) dwóch składów ziemi w 
polu uazy1\"anym .Pogorzel", oj silmy 100 rB. 

- '''ypadki w gIlberllii. W dl'llgiej po· 
łowie lut('go r. b. było pożarów 7; w tej liczbie: z 
uieoitl'ożności 2, przyczyny lliewia<lomej 5. Stl'aty 
wynoszą 4576 rs. Wypańków l1agł~j śmierci i.Jylo 2; 
znal~iono trupów 2; dzieciouójstwn było 1; świ<)to
kradztwo l; porauienie 1; zabójstwo 1; grab'eży 2; 
kradzieży 18, 

Poleca się pie"wszorzę
dny t.ł tani Hotel An

giels Id w 'In. Czę.ftocllOwie. w bliz
kości dworca kolei ieluznej. 

o G Ł o s z E N I A • 
000000000000. .00000001000. SENSACYJNY WYNALAZE K 

IOCOOOOOOOOOOO~()~. 18 Dla kaszlacycń i osłabionych o Kald~:~:!~~ ~~żec~~~~~~~dziel_ 
g Hodowla J Skład nasIOn 0SLODOWY EKSTRAKT80nie używać. Na wystawie paryzkiej 
8 O nabyto 330,000 sztuk. 

g J TRO J iN O W Sil lE G O ~ 8 fiaszŁa iŁ K~RMEp~~~a t 15 8~;!;;:~,:~~i:~;:E.~t:~;~,~:::;~ 
<> • 1\ .IM~ o' , O kle gatunkI materYI, tk'lnlO, l,aftanow li .=~ O ~ O myśliwskich, skarpetek i, t. d., szybko i 

<> W Miechowie ([nb, KieleCKa) :=~ OfabnkiLJJ LIWAw Wa.r- o~~r~~·m::;~jdl~~~~:e ~UA~~~t, f~of~; 8 ~ O 11 szawIe O "~iedni?, obecni" niema rodziny, któraby 
~ Hodowla nao-rodzona ~iellrllll Metlalclll Minis-te- ~ ~ nie posIadała tego wybornego ap:ll'd(). 

8 ryjulU dÓbr PaJJ.s-t-vva za nasiona własnej llrodnkcy~, :__ O O Niedługo prawllopodoi.Jnie wszędzie uu 
O poleca świeże i wysoko kiełkujące nasiona ~arzy",,: 1. ~ O Sprzedaż w Aptekach O będzio wprowadzouy,ze wzglęrlu na 8Wl! 
O K~ia-tó,,",". Burali::i past;e""vne w roznych odmla- ,'" wielką praldyczl1ość. 
O nach po conach nizkich. Buraki Cukro-vv-e. Mar- I O i Składach Aptecznych. O Celm sztuki 2 rnbłe. 
~ che-w- pas-te"'\ovna olbrzymia biała Centnar Rs. 22, funt O Franco d\l ]~osyi,za nadesłaniem nalezno-
<S kop. 28. Lucerna Pro,,","ancl~a l wybór bez Kanian- O(R. i F. J\~ 9151) (0-22 ~ci w gotowiźnie lub w markach yo"z-
<> Id, Centllar Rs. 39. Koński Ząb Prima Virgiuia Ceutnar • • towych do domu handłowegQ 
<> Rs. 6. Tymotka, Koniczyna Sz-vve<1zka bardzo <loro- 000010000<>0 D. KLEI{NER (20-18) g (lna, Koniczyna czerwona bez Kauianki. Esparce-ta Cen- H \Viedeń, I Postgns!ile, 20. 
O tnar Rs. 5. Nasion.a i lUieszauki travv. Nasio- <> 
O na leśne. R.zepalc le-tni holenderski gruboziarnisty <> p. R k· 500 
<> Centnar Rs. 8. Lubin -t.rvvaly bardzo zalecany Funt Rs. 1. >~ IWO ygs le 
~ "Wyka, Bobik Ko:ńsld, Nos-trzyk oli.Jrzymi biały_ .> razy ~)owiększolly każiy Pl,zed-
- • E l Al h R' bt' ~ '"' . miot wiJzhlltym jest za. pomoc:! nowo· O Kar-tofle <10 sa<1zen1.a: ; ar yrose, p a, IC er s ~ ~ lagrowe, stołowe I monachIjskIe (cz~rnc wynalezionego 

ił 
Jmperator, olbrzymie. Sześciotygodniowe etc. Kartofle można ~ ~ z Browaru • Wald~chloe88chclI", esscu- C d .. k' M'k k 
nabywać w ilościach począwszy od 10 pudów. ;~; cyjonaln!', tr\\'llłe i znakomitej dobroci, zaro ZI~JS lego I ros opU 

o "VVczesnc zallló~ienia n.praszaluy. ,~" zale~a~e. przez pp. lekarzy jako tl'Une~ kIeszonkowego, 
<> Elcspe<1ycyj a szybka do wszystkich stacyj 'IM~ IJrzezwla.Jący-oraz portel' Rygski skutkiem c?ego jest on konieczllym aprzę. 
~ kOlejOwCYcCI~ln' 111o::t_~':~~~iS i Ira.nko_ (3-~) 2 fil'my A. Buengner, pulfca ",yłą(\zuy km dla każdego kupca, nauczyciela, 
- A - _ _ Skład na Piotrkó~ł' i okolice studeutl\., uiellllliej dla gllspodyń do bil-
O MOOOAAAS W. ZaleskIego (6-3) dania pokarmów i napojów, o rat.: dla XOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO10lOOOOOOOOOOOOOw \lWft ""V Pio-trko,,","ie. rótkowidzów do czy.tauialiterdrobnycb, 

-;;:;;:;;:;;:;;:;;:;;:::;:;;;:;;;;:;;:;;:;~~;:;;;:;~;;~;~~;;:::''1r-.--''--'''-------- gdyz prr. yrząd ten za stępuje rówlI icź 
~ N A S lON A 10Jl<). Wysyła się frau!lo do C~sal'atl\"a 

Z POWODU WYJAZDU t l(róle~t\\"a 'ta uprzednie m nadesl.'lniem 
w gotowiźllie luu w markach pocztowy"h. ~aczel .. ik '''nrsz;''ł'skiej • d k" 

Straży Ogniowej, I sa zon I __ 1. rubla. ~ 
(dawniej Klickicgo) W N I k' N 3 D. KLEliJ'fliER, 

arszawa, a ew I r. drzew le.fn1.lJch i pa,'ko- '" iedeń, I. POSlv~,sse, 20. Z powo(lu uial.·,ń siq publiczności, .. 
częstokroć SIUSZIl)'('h, 1'3 zppsnte SPRZEDAJE: W!Jch, pO cenach umial'kowa- (20-18) 
syfony, z dniem 20 Marca dla stn- powozy, III,rząi i liberję nY,ch, sprzedaj.e ~Hł::Zllt!- La-. BIURO OGŁOSZEŃ 

I lych B"'oICtJ odbIorców. zamieniam dla sI angreta rosyjską j angielską,- $0 W J.'.lt"(;U~JOW_ Icl'''u:h ł dla -n 'szystkl'ch clzI'ennl'ków kr',.'-
w8zystkiesyfonynaNOWEzwpa- dwagul'uitlll'y mebli Oiuło- 111 Ir , P d n • '" 

[ l:Iną firmą apteki ilU szkle I główce lIow)'ch orzechowy i li cza\'Dego agnu§zeU',fJ UC .. W O - jowych i zaO'ranicznych 
syfolIowej Takie tylko syf'lUy b<)- drz~wa, d,,; .. garuitul'Y me· ZQ.łłtCZU przez Sobotew, st. R . h t; F dl " 
dą wydawu!!e z mej apteki i za ta- bli ~toło\ł'ycb dQbowych rzeź- dr. żel. Nadwiślańskiej: " aJc man I ren er 
kic będą wracane zastawy. Syfony lJi()nych, różne 8ZI!ł'y i rozmaite Cennil"i na źądallle bezpła- w WARSZAWIE 
obce, przynoszono do mej nptelti, 81'rzęty domowe, równiei l.U· tnie i franco. ulica Senatorska ~ll 26. 
będą zaraz napełniano wodą, Jec~ pdlli~ oowy liolHlertowy ł'or· 
zatakowe, lIpteka nie przyjmuje tcph"l t"nbl'yki Bekker;t. Naclleęniqzy Przyjmuje ogłoszenia po ce11!l.ch 

;.~g;;ii;wiiii"r;ii;;arii;ileiiioYi;i;;I·. ;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;oi;i(3i;;;;-.. :..ii;;i');;;;;;;;;;;;;;!! i ... (.R,.i.F.r ... 2.0 .. 55.) ____ .. (6.-.\! .. ).;1 (3-3) FELIKS ROZYNSKI. redakcyjnych. 

APTEKA 

W. ŁAPIŃSKIEGO 



6 TYDZIEŃ J~ 13 

RUSKIE TOWARZYSTWO 
Zeglugi Parowej i Handlu w Odessie 

donosi niniejszem, iż w skutek śmierci Ś. p. Ernesta 
Gay'a zamianowało w dniu l (13) stycznia r. b. 

.lłGE~'I.'E1U SWEGU 

Towarzystwa na Królestwo Polskie, 

p. H.l. Malhomme. 
Powołując 8iQ na zami~"zczonE' puwyr.ej og}oFzenie, mnm honor 
donieść, iż w kantoJ'ze moim \V "' :,rlilzłłwi(', pl' 'i;y ulicy Wło
ddwit~rsl,iej • .M 19. udziela.ią się wszelkie objH&Dienia, 
dotycfące pJ'lewozu 1'38ll zerów. i towarów lIa parost:Jtkarh Ił u
sl,jego 'J'ow:łrzy8twn Zeglngi Parow('j ł Hau
dlu, ,do portów ()Z81·Ilł'gO. Azowskiego i Sródziem-

lIego ulorzu. 

H. L. M"alhoD1ID.e. 

NAJWYŻE ZATWIERDZONE 
Towarzystwo Czarnomorsko-Dunaj skiej Że[lll[i Parowej 

~ODESSIE 
donosi niniejszem, iż w skutek śmierci Ś. p. Ernesta 

Gay'a zamianowało w dniu l (13) stycznia r. b . 
.lłGE~'I.'El1~ !!!J II'EGO 

Towarzystwa na Króleśtwo Polskie, 
p. H. L. M a I h o m m e. 

Powołując ~ię \HI znmh' S~C2.oIJC powyż"j ogloHzeniO, mam hono\' 
donieść, iŻ w kautorze moim, w '\':lrl'izaw ie. pl'1.y ulicy '''ło
dzjwierskiej M 19, ulizielają IIi!) w~zll;I{I(~ nujaśnienia, do· 
tyczące przewozu pa811:lerÓW i tOI'\":1rÓW n:'! parostatkach l\nj
wyżej Zutwiel'dzonego TOWIlI'zJ'stwa ()zanlo
wc~r8ko - "'uunjskh'j Żeglugi P~łI'owc>j d" portólv 

pańRtw NarldulIllj_kich. 

H. I~. M"alhonune. 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx~, 

~~KCDcpGl~~ 10 Ilt,~ a kop~ S IBt~ S kGp~ ~ 
'fi' ES!~GAłłNJh 

!!J !!J !!J '>!!!)( 
F. JĘDRZEJEWICZA 
złożono na sprzedaż 17 tomów 

WYBOROWYCH ... ,... ka 
o po\?Vieści 

~ po kop. 60 za tom" 
~d X Oto i<.'h spis: 

M O N O O L ~ , 
~ X l'rancllzkie: 
~ X H(tisgobe.v .LB billet rouge" 
~ BOI ... -get PalII "L~ DiscipIe" ., II ~ X Bourget Paul ~PastelRn 

~ , , ~ X Bariu:;~Gołlhl .Aux trois boule~ 

.,1 Niema doskonalszych papierosów nad Ił ~ d'o;;ickeus Chnrlet!l .Les temps-

M I" 10 t 6 k 5 3 k lC:~- di1ficilas" m "onopo sz . op. szt.. ... Di"ers łłutellrs .L'anfaut de 

~ 
.... -;--ł ((D X trente s:x peres' (zbiór Dowel). w... Prosimy poprobować i przekonać się, że to nie pu- Ui,,(>rs uu(·eurs .ChaculI la "icn-a sta reklama lecz prawda rzeczywista. Ręczy za to \:i1j")( Ile (zhiór lI(,wd). 

g DOM HANDLOWY BRACI SZAPSZA'- ~ Xx Br~~,;e".))e.ne",se • La Veuu3 de-
w. 11 ~ = Gre"iUe Henry "La seconde-

..., W St. Petersburgu, Ol)( mcl'P. 
:;-' il istniejący od roku 1873. M >< lIugo )Vietor Thćatre (Esmeral-g da, Ruy B liP, I,es Burgraves). 
P.l (Raj . i Pr. Jill1361) (5-3) ft- X Leroy .Je:alllle .Dricbctte· (dla. 

... - młodocianego wiek u). 

a 
€;J' ,#",,,,")( Ouidł' La comtesse "Vassali·. 
t:I1 ~ X Scboll Aureliell Le roman de-
ć!;;;jl h'" Pollette =- ę X i Tinsełłll Leon de "Bouchfl C)OSl,'" 

X ii l"d X Augielakie: 
~ Ii- fii fi ... Bret-narte ~Je1f Briggs's Love 

Xx fiQCVI_ S fi'!1 ~ fide"l ft fi'tll łI-r- IitiMdCUC-~~ X St;~ilerto .. lady .Seven storjes~. 
- IL rf ~ IiIiIL ~, l1;IIl~ lłll~"" i1r~ X ))ickeuół Ch. "Hard-Time~·. 

\cxxxxxxxxxxxxxxx r~~ ....... "";;,{~_3) 
W dniu 26 marca (7 kwietnia) Iti Iti ('K'-AD W~GLI 

~e:~ -: Pfo~~:;ie sS~~'~e~~~:~~ ....................... 1 .................... : .. ~ ~ ~ r ~ , ~ 

~~~B=ll~\~~;~a~;~~~s;~~tz~::~ i ASIENIE i l Wl~~DllIMlERl LkA SAfIN.SKkIE~)O ~ . i • Ż - , 1- .; ( ,og a eI A e ,aa.,rYJ8 leJ . , 

BAtUTY NOWE i b~d~~.~ ;'Y:i.n~dl. sa~~ a.w ł ~K::~;:,i~ł:~i.~i:~~t;: ~ 
stanowiące pl·zedłQ.żel,lie miasta t ~~asIe ClęzkIeJ ZllJ~.y,J~k t~goroc~na,. C~ll'ODlące ZWIe- t ~ korcowych .•••••• kop. 75 j 
Łodzi fi, składające sie z osady Izynę od głodow.eJ smlerCl, znajdUje SIę do spl'zeda- • , Korzec węgli gr~'.'y<:l~ ~ ?d- ~ 
l3 ł t , N b··4

• 202 ma po kop. 30 za funt • ~ i!lta W I\; w mUl~JszeJ Ilosel w ~ a U y owe o ~JmuJąceJ ••• kos~ach ••••••• kop. 80 
kolonje, z osady Zubardz Nowy, W S kła d z I e N a s lon : Pud l\oksu (be<lodstawy) kop. 30 
obejmującej 114 kolonii, oraz z _ • Korzec węgli drllcwuych (z od-

gruntów dworskich, stosownie do J _ Z.A..R,S::ECIEG-O : ~ sta.wą)··. I' •• '.' rs •. 1. J 
Protokółu zajecia dokonanego , . , ~ ) W~.głł. O:JB.t;dllllkl przYJ- ~ 

.. , ',' CI' w PIOTRKU" IE. • l mOJe Się w akladzlIl. Odst.awa an-
plzez kO~l1lsarza sądoweoo Ro- ....................... 1 ......................... tychmias~owa. (l3-12~ 
bakowsklCgo. -1.1 . 1.-1 ~ 

Licytacyja rozpocznie się od • (6-3),) • ....~~.I.~~ , 
sumy rs.38,000. 4 r m TV Iii L E S N I C Z O W K Ę" Wynajem Po azdow 
Bliższych wiadomości zasięgnąć I . Potrzebny jest I " . ." . . . . . 

można w k~ncelat:yi adw. przys. UCZEN clo zakładu Kuśnierskiego I "Warszawiankę Włodzlllllefza Sapns lk~e[o 
Adolfa Suhgow~klego '!" WCl:r: p- PIENTKA. zaleca Dystylarnia parowa MAR- Dom W -go Adama Gołewbowskiego 
szawie przy ulICY Krolewsklej Maślany Ryoel( Dom Bal'tenbacha KUSA BRAUN w Piotrkowie. wprost POllztv • • 

N~ 17. (8-7) (4-3) ,52-"2) Karety, Powozy, BrykI, Korne. 

Redaktor i wydawca !Urosław Dobrz~lIi .. Ii:i. 

l(cIlBOJleRO ll.eHsypolO. W drukarni E. Pnńskiego w Petl'okowie. 
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- Nie chory, ale wzburzony i rozdrżaniony. 

Po wczora.iszych WZJ'uszeniach należało panu wypo
cząć. Byłem pewien, źe zostaniesz w domu i miałem 
nawet zamiar cię od wietlzić .. , 

- A tymczasem spotykasz mnie pau na prze
~ha(lzce?. Otóż, kochuny doktorze, nigdy nie byłem 
zdrowszy niż dzisiaj. Patrz, weź mnie za puls, zobacz 
juk spokojnie bije. 

- W pół żartem Jerzy wziął za rękę młodego 
rzeźbial·za. 

- Istotnie - rzekł - paóski puls jest spokojny, 
twarz wypoczęta, oczy patrzą jasno. Ahl kochany mój 
pacy jelicie-bo teraz, gdy już jesteś zdrów, powiem ci 
~zczerze, że zaniepokoiłeś mnie wczoraj,-otóż (}Ziała 

widocznie leka\'stwo, któ\'ego ci jeunak żaden z le
-karzy nie przepisuł. 

- Być może. 
- A czy nie moinaby wiedzieć, co to za le-

karstwo? 
- Słuchaj doktorze, nie chcę mieć dla ciebie 

tajemnic. Między mną i Lerutlem istniało od lat wie
lu nieporoz·.mienie, które mnie serdecznie bolało; obe
(mie Lerude mi przebaczył. Widziałem się z nim 
przed chwilą. 

W tej chwili otwO\'zono drzwi, prolVadząee na 
peron. 

- Daruj pan -za wołuł Maksym -bie~n", bo po-
-ciąg gotów odJechać. . 

A dokąd pan jedziesz? 
Do Saint-Cloud. 
l ja także. 

-o~ u!oa(AzJd łU!MUmpO !1~9r 'AOAZJUltlJ{ W9JUp AfAq 
e!U11J180 GJ, ·auzo!)5.mJ!qg l1!ZpaZJllU ezsltlo0'lsopfBu ! 
9A\ 0 'lnuu Uła!ZP GZllfa!uuaofuu !UA\o:>uJd A\ lIuupaf uo 
~t1PU!80d 'A\9JnailllAllR po !lIZUA~od tl!o~fAZJd OZ\lA\OO 
-Uls .(ZSA\!A\9WPO 'n'l!\Ul!du'l0iiauozo!zpa!zpo elZSaJ uo 
łUPAN. G!O~'"0lq&UJn tiR 'uofo U!O~'lz8a!m o2auMtlp 
z Ul auo!9G!uaz.Jd '.llazJds G1SOJd AfllMomfvz l1!Uu'lze 
-9!m alz89.t GIAl o '!<JUafAgud o2l !IuM!l{az\lO mA.191'l M 
'UOIll~! f9.\\8 laO!qtlD uo ł!zpflz:m Gpl!UUJSM al! O 'Q98 
-ods AUA\ !ZP Id 0łAą aUllA\.0lqaum SUI~tIV,P-ASS!OH AG 
-nn AZJd GZu:>u,! o~aZJa r zazJd alafuz G!uu'lzsa!I'\I 
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"la!z[l~ 9lV ·uqGz.llOd 9u'lnzs a~l{u l 
!SA\ tlO mGluz tlpn .lo,! !!SM nu 9!UZOOP!M AłAq eueM 
".lez al Altl!MJ{ "'ao!uUJa!1l1 o~af azpal!1AA\. 'G'IM9fAJ'I 
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Poprostu byłem zac h wycony t woją robotą, a zrozu
miałem nadto rzecz jodną, któ:'ej nip. zrozumiał nikt:, 
że dzieło swoje musiałeś wykonać z pamięci. 

Maksym zadrżał. 
To pl'awda, mistl·zu-rzekł. 
Ojciec Romulu~ i Lucia ... Wszak prawda? 
PI·swda. 
Otóż udało ci się znakomicie, powtarzam. W 

starym jest kilka błędów, które ci pokażę; ale mała 
jest pl"uwie bez zarzutu. Znać w całej robocie pe
wność ręki, kt~rą ja ci nadałem; jest to szczere ... nie 
wylizane, słowem sztuka, a nie sztuczkal.. Otóż nie 
mogłem się oprzeć chęci napisania do ciebie, a teraz 
proszę cię, byś w katalogach podpisywał się zawsze: 
tUczeń Leruda. 

- Dzięki ci mistrzu, dzięki z całego serca! .. Ale, 
() ile sądzę ••. wspomnienie, które mnie natchnęło, po
ełużyło i tobie za temut d" rzeźby. 

Jakto? 
Te młode dziewczyny. 
I cM? 
Jednej z nich nie znam, ule druga ... 
Jaka dru!!lt? 
'fa wyższa ..• podobna jest zupełnie do mojej 

Luci, o której mówiłeś pl,zed chwilą. 

- Tak sądzisz? 
- Czyż nie ją miates na myśli mistrzu? 
Lerude nie wJedzinł, co odpowied.Gieć; zmieszany 

jednllk barluwczem spojrzeniem Maksyma, zrozumiał, 

,że musi się wytłumaczyć. 

Siel·oty, 16 



"'waU'\B W!OUl ;Hl~BOZ 1lH)f UG!:lp0f) ''''\uzo 
-~p.mB ! .lM !OZlln 'AJqop 'AJaZOZB 1ł "1l9A1JU WalA'ZJd 1J 

'waznJnz pjllu112e[a ! !~91 'Ila!dołąo AUPUł-'I\!uazaI!w 
wa!iinłP 9~oP od 'oa!u0'luu łfmdazB-'1111 ''1u,L -

'!UMOI> 
-,ud od 9!ZPOljO OA\ 1lA\ ~ łtzOtlZ ! a09.1 0łOB~M ł.IUl

·tlZ epn.la'] '!atu a!oQ.I'ItlZ tiU łłlO'I!UZ 0.10'18 
'm!B'juw az.lq(lp 01 łnzo !AU 

-n.1l9 fale!uiiłl!otlU ~n! '1ul ! 9Iliił!!oa:ud 0ł.1q Ilqaz.ll a!N. 
'9ASOP 'ltq ! 9!S łC!Zpa!A\Op ~ra!zp AZ9.M.Ja!d llN 

·nz·llS!Ul U1alllz \JJln[ 0(1 

'ZBG?OW 
~O·Iln f nl 9ę rAud Mlo!U AZD 

'AlOą 

-OJ op UlIlP'C!B 'lu.19l V ·zu !lln.lp 9!1" Il!UI?A\oll..fltJod 
9~ouwafAZJd łU!Ul z9ap~p9q 'ZBe!Ull~9tJZ a!u a!uUl n~af !nl
?!pf4Z.ui '9AZOtlqoz łtl!l'lqo o!um Z9a!Zpeq Apf) -

·QqoO.ll R!B ł!oJjoden !1!A\ ql'l Od 
'u!ullp1l2 O~Ql 9~oQ "if91[op!m fua "lqo,{l9!q090 ąO!OIll' 
A\UJdi1 op 00 a!qol V "'~ał!zpu9 '''~G(!Zpts-

"'WG I !ZptS -
W91dllu !UpG.lą qO.1uąopod !O ol2{ '''tlą 

-Attll !1;)łtllt1ZI'O l~!UMOOll.ld łliln.IQ "l0l> lOD -
'łAza0'lBod I)pn.l9'] 

·U/.Ae'ltlW a!u:;Jz9tl.qsm)!u fal"p łuu2t!O-Q!UM. 
-oou.td łl!OAq łl:;5n.lp I'uuzod ozp.ltlq WAqp'Cl[ 

jo:;5g'ł 9~Op 'a!UlU zB!zpnN -
·"nz.q9!1U !~O.lp ~al V -

laMUJde 119A\UPZ n'joJlf 
o::law oj1ap?'C'I z !\) azsnw AZI> l40AlUofuuz n !UP nJud 
9!zpet!aZJd tlA\u.ld wUUJ G!U ~AzD jo.\Jal ll~oa -

- 61I -

- 118 

- Tak więc znalazłeś w niej podobieństwo do
Luci? .. Być może ... bardzo być mo~e •.. Istotnie, postu
giwałem się szkicem zrobionym kiedyś, jeszcze za ży
cia ojca Romulusa". Ale Ivziątem z niego tylko kilka 
rysóli'. 

Maksym czując, że dotknął tajemnicy, prowaJzit 
dalej Zl'ęcznie badanie. 

- .Mistrzu-rzekt-mimo pobłażli\\'ości z jaką 
mię sądzisz, wiem, że wiele mi .i eszcze nie dostaje. 
że potrzebuję rad i wskazówek twoich. Czy pozwolisz 
mi oel czasu do czasu zajść do siebie i popl'ucowa& 
pod t.wojem okiem? 

Ile razy zechcesz. 
- A guzie mam 1)I'zyjść? 

- Gdzie? .. No oczywiście, ~e tutaj. Gdzieżbym 
cię gdzie indziej mógł przyjąć? 

A skoro cię tu nie będzie? 

Dlaczego ma mnie nie być? 
Mówiono mi, że wydalasz się ztąd dość czę

sto, że po kilka dni bawisz po za domem. 
Tym razem zdawało się, że Lerude pogniewał 

się na dobl·e ... 
- Panie Maksymie-rzekł-miałeś pan zawsze 

brzydki zwyczaj, mieszani,. się do spraw, które do 
ciebie nie należą. To mi się nie podoba. 

- PI'zepraszam cię mistrzu. 
- Czyż miałbyś zamiar wtykać swój nos do 

moich spra\Y domowych?-zawołał gniewnie. - Panie 
Maksie, wara ci od tego!.. 

- Ależ przysięgam ci, że nie miałem zamiaru.· 
cię obrazić. 
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nie, używane przez Jerzego w ch wiluch nadzwyczaj
nego tyll>o niezadowolenia. Stal'a nie zmieszała się

jednak zupełnie i naj5pokojniej opowieuziała szczegó
ły widzenia się swego z FeI'Dr.ndezem. 

- Co jest tej dziewczynie? Nie wie p",ni? 
Nic jeszcze obecnie. 
Jakto nic? 
Jest tylko mocno osłabiona. Dziecióstwo spę

dzita w niedostatku, a choć dziś nie .zbywa jej na. 
niczem ... 

- Anemistka zatem? .. I cóż dalej? 
- Otóż ojciec jej, przeczyta wszy pailskie dzieło, 

tl'aktujące o tym pI'zedmiocie, pragnie koniecznie pań
skiej rady i jutro całe popołudnie konie oczekiwać 
na pana będą w Saint-Clouu. 

Jerzy był mocno niezadowolony z tego projektu, 
ale rad nie rad jechać musiał. 

- Niechno mi pani tego na d/'ugi raz nio ro
bi!-pllwiedziat tylko. 

Nazajutrz, odbywszy zwykte swoje wizyty, poje
chllł o pierwszej na stacyję Saint Lazare i wziął bi. 
let do Saint· Cloud. W sali poczekalnej spotkał się 

nagle oko IV oko z 1\I1Iksymem. PI'zywitali się ser
decznie. 

- Dokąd jedziesz doktol'l:e?-spytał Maksym. 
- A pan,. gdzie się lVybiera?.. Powinieneś był 

dziś wypocząć IV domu. 
Zdziwiony był zupełnym spokojem młodego ar

tysty. 
- Wszak sam powiedziałeś wczoraj doktol·ze. 

że nie jestem chorym?-zauważył ze śmiechem M'łksym. 
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